
XXIII NIEDZIELA 
ZWYKŁA 
NUMER 36 
ROK 
PIĘĆDZIESIĄTY SZÓSTY 
KATOWICE. 9. IX. 1979 
CFNX 1.50 ZL

„Śląsk nasz — tak i»u aopemó' Bo.!” —odznaka ponstancza <t 1921 r.

Śląsk
w Polsce niepodległej

Powrót Śląska do Polski do p’crwszej woj­
nie światowej stał się możliwy pizedc w6Ły- 
stkim dzięki zbrojnym zrywom ludu śląskie­
go w trzech kolejnych powstaniach (1919, 
1920, 1921).

Górny Slą»k jakkolwiek etnicznie polski 
nie został jednak w całości zwrócony Puli ce. 
Dccyzle ostatecznego podziału Górnego Ślą­
ska pomiędzy dwa państwa — Polskę i Niem­
cy podjęła Liga Narodów, a zatwierdziła ją 
W dniu 20 października 1921 r. Rada Amba­
sadorów. Polsce przyznam, z 10753 km kw 
obszuiu plebiscytowego 3221 km kw., tj. ok. 
80 proc, a z 2 212 700 mieszkańców 996 000, 
cz.vh 46 proc. Pod względem gospodarczym 
Polska otrzymała znaczną część górnoślą­
skiego regiołi u przemy; łowego; 76 proc, ki­
pa Iń węgla, 97 proc, kopalń rudy żelaza, 
82 proc, kopalń rudy cynku, 50 proc, kok­
sowni, 13 proc, hut Cynku i ołowiu, 50 proc, 
but żelaza i wiele innych ważnych obiektów 
* urządzeń przemysłowych o istotnym zna­
czeniu ekonomicznym. Dalsze funkcjonowa­
nie lego przemysłu stało się możliwe dzięki 
temu wyłącznie, że ziemi*  te zamieszkiwał 
i d wieków lud polski, który mimo wielowie­
kowej nli woli i wzmatającej się szczególnie 
w drugiej połowi*  XIX w. german’zatorskiej 
presji “Konomican*i  i politycznej, zachował 

język, wiarę i kulturę swych pizodków. Lud, 
który czynem zbrojnym ostatecznie zade 
monstrował przed światem swą wolę połą­
czenia się z niepodległym, nowo powstałym 
państwem polskim, z narodom poiskim. Bei 
.poLkich Ślązaków" nie byłoby polskiego 
Śląska. W chwilach, gdy ważyły się losy tej 
ziemi na arenie międzynarodowej, atuty hi- 
itoryczne nie odgrywały żadne! roli; w decy­
zjach międzynarodowych liczyły się jedynie 
stworzone przez Ślązaków fakty dokonane; 
wyniki plebiscytu i wynurzenia III powsta­
nia śląskiego, konkretnie — jego «wycię^ki 
epilog.

Z pi-zyznanych Polsce ziem Śląska Górne­
go 1 Cieszyńskiego powstaro Województwo 
Sląjkie. Ob zar jego wynosi! 4260 km kw., 
ludność liczyła w 1921 r. 1125 528, w tym 
71,5 proc. Polaków. Stanowiło to 1,1 proc, 
ogóiu obsza-Ti państwa polskiego i 4,4 proe. 
jego ludności. Ojtatni ipii ludnościowy (1931) 
wy kazał wzrost -czby mieszkańców woje­
wództwa ao 1 -95 tys., tj. o 27 proc, w tym 
92,3 proc. Polaków. Pokaźnemu wzrostowi 
uległa ł«ż ludność stolicy województwa — 
« około 50 tys. w 1922 r. do 133 tys. w 1938 r.

Województwo Śląskie otrzymało od Sejmu 
Polskiego rozległa autonomię. Posiadało wła­
sny sejm (Sejm Śląrkij, który wybierał wo­

jewódzką raaę na.-odową, decydował o ustro­
ju władz administracyjnych i samorządo­
wych, posiadał dużą samodzielność w spra­
wach oś wda ty i szkolnictwa oraz działalności 
kulturalnej, sprawował meczę nad policja, 
regulował sprawy związków zawodowycl i, 
a także w zakresie jego kompetencji leżały 
.prawy rolne i wociĄi-melioracyjne oraz po­

datkowe. Część tych podatków odprowadza­
no do skarb i państwa, część zaś pozostawała 
na miejscu do dyspozycji władz wojewódz­
kich, 'e umoż wdało przeprowadzenie poważ- 
i /cn inwestycji. A potrzeby były duże. Na­
leżało wybudować nowe obiekty komunika­
cyjne, jak ln ie kolejowe, drogi, mosty, zmo­
dernizować stare, rozwinąć 1 usprawnić ko­
munikację autobusową itp., aby umożliwić 
należyte działanie podzielonego, a stanowią­
cego d«»tąd całość organizmu gospodarczego. 
Pow dał też na Śląsku w okresie między­
wojennym cały szereg nowoczesnych szkół, 
unowocześniono i wyremontowano wdele sta­
rych budynków szkolnych, zbudowano nowy 
gmach dla zespołów azkół zawodowych — 
Śląskie Zakłady Techniczne — najnowocze­
śniejszą i największą szkołę zawodową w 
Polsce dwudziestolecia, kształcącą kadry dla 
rozwijającego się na Śląsku przemysłu i rze­
miosła, powstało też wiele monumentalnych 
gmachów dla krzepr icei szybko administra­
cji polskiej, budynków dla lecznictwa, ob’ek- 
tów kultury oraz wie'e osiedli mieszkanio­
wych.

Nie miał Śląsk — pożąda-.ej ilości inteli­
gencji rodzimej — to prawda. Kadry inte i • 
genckie przychodziły di seto głównie z byłej 
Galicji, gdzie panowa’a duża autonomia w 
zakresie szkolmcl wa 1 administracji, co umo­
żliwiło ‘-dobycie wykształcenia średniego 
w języku i duchu polskim, a także wykształ­
cenia wyższego ’amteiszej młod: ieży. Kształ • 
iu się ona na Uniwersytecie Jagiellońskim, 

Uriwerrytec’e Lwowskim, aa Politechnice 
Lwowskiej, czy w austriackich uczelniach 
wy'szych, jak np. na Politechnice w Leoben. 
Dzięki temu Śląsk otrzymał pełnowartościo­
we kadry inteligencji technicznej i całe za- 
tępy nauczycieli tak dla szkół średnich jak 

i podstawowych. Odegrali oni wybitną rolę 
w int gracji Śląska z Polską. Szkoły polskie 
na Śląsku spełniły dobrze swą podstawową 
ro.ę w okr’46se dwudziestolecia, wykształciły 
zastępy obrońców Polski. W miarę upływu 
la, polskie szkoły średnie na Śląsku kształ­
ciły już własną inteligencję. Było tych szkól 
średnich w połowie lat dwudziestych 28, 
w których uczyło się ponad 8 090 uczniów. 
Prócz tego działało tu 6 seminariów nauczy­
cielskich Wlanej szkoły wyższej Śląsk 
wtedy nie miał. Młodz‘cż pobierała nauki na 
poziomie akademickim w sąsiednim K.ako- 
wie, we Lwowie. Poznaniu i Warszawie. Na 
uczelniach wyższych kształciło się w począt­
kowym okrer e istnienia niepodległego pań­
stwa polskiego 200 Gón, ślązaków nr ponad 
milion mieszkańców. O wiele lepie.; jytuacja 
ta przed ta wiała się na Śląsku Cle: zyński m, 
skąd na wyżizycn uczelniach kraju kształrłu 
się 500 studentów na 165 000 mic zkańców. 
Z biegiem lat zwiększała się liczba maturzy­
stów i sytuacja pou tym względem poprawiła 
rlę na Górnym Śląsku. Zaniedbane dość 
znacznie było szkolnictwo zawodowe — dzia­
łały tu w omawianym okresie 23 szkoły za­
wodowe orar 50 -«zkół doksztaleaiących zawo­
dowo łącznie z równymi kursami zawodowy­
mi, Położenie szkolnictwa -awodowego po­
prawiło ,’lę znacznie po uudaniu do użytku 
Śląskich Zakładów Technicznych.

Szkolnictwem p idstawowym objęta bj ta 
cała mlodziez na Śląsku. Istniała tu też naj­
wyższa w kraju liczba szkół wysoko zorga­
nizowanych — ośmioklasowych, choć r’e 
brakowało szkół nlepe’nych, dzieci z tych 
‘ zkół miały jednak możność 1 obowiązek 
uzupełniania nauk, w szkole wyższego stop-
(CfĄG DALSTY NA STR. S)



NOWY KOŚCIÓŁ w sri icie
W Splicie (Chorwacja) wybudowany zo­

stanie nowy Kościół p.w. iw. Piotr L Papież 
Jan Pawel II podczas audtancji udzielonej 
arcybiskupowi archidiecezji SpHt-Makars k", 
Franjo ^raa’cowi, poświęcił k»mien węgiel­
ny po 1 oudowę tej nowej świątyni.
WOJNA DOMOWA NA OLIWNYCH

Trwająca od 3 lat na poł"dmu Filipin ' rol­
na łomowi prowadzona pi zez i anuejizą 
mniejszość muzułmańską pochknęła do tej 
pory ponad 50 ty«, ofiar. M‘iz.ułrnaaie pral­
na utworzyć niezależną epubllkę ł lam. 1 f. 
„Narodowy Muzułmański Front Wyzwole­
nia” cieszy sie poparciem niektóry« h pań«łw 
arabskich oraz Półno. nego Borneo, dawnej 
kolonii brytyjskie? W ostatnim czatie „Front 
Wyzwc lenta" na&dił działania wojenne, 
PROTEST ARCHIDIECEZJI BIRMINGHAM

Katolicka archidiecezja Prmfrigham wy- 
sprzedała wszystkie swoje udziały w 3 wiel­
kich firmai h brytyjskich na uak protec tu 
przeć'wko polityce prowadzonej przez te 
przedLiębiarjtwa w Airyce Połtunlowej. Dł ‘ 
gotrwałe rozmowy z kierown'ctw uni od ioś- 
nvch firm nie przyniosły żadnych -ezułtatów. 
Przzdiiębiorstwa te nie zamierzały zmi nić 
swego btanowibka. Ogólna warto ić wyc fa- 
nych udziałów wynos ta ok. 5u tyć. funtów 
Archidiecezja prowadzi Jeszcze ro smowy z IX 
daLiyn.i przcda,ębior Iwami działającymi 
w A'ryce Po’udn’owej, w których poc-ada 
swoje udziały.
REZYGNACJA KWDYNAŁA 
CARBERRY

Ojciec Sw. przyjął dymicie rlożrr ze 
względu na orągtóęty wtek przez kard. 
Johna Crrberry i zwolnił go z kie._ wanta 
archidiecezją Saint Lou.s w stanJ- Missouri 
w Stanach Zjednoczonych. Kard. John Car­
berry, k‘óry ukończył 7ó lut, b”ł od lutego 
1968 roku arcybiskupem Saint Louis, Świę­
cenia kapłańskie o‘izy,nał w czerw c. l£i~ 
roka, a saKię biskupią w upcu 19bd. 18 
kwietnia 1968 roku papie 1 Paweł VI wyniósł 
go do godności kardynalskiej.
AMNLST1A W KOREI POŁUDNIOWEJ

17 lipna w K^rei Południowej zwolniono 
46 więźniów politycznych wśród nich również 
poet* * Yang Sung-Woo. Oks«ją ogłoszenia 
amnestii była rocznica wprowadź nia w ty­
cie konstytucji państwowej. Faict te i miał 
miejsce w niesptł a dwa tygodnie po w»zy- 
cie w Korei Pol iduiowej pr^zyde ,ta Sta ‘ów 
Zied, uczonych, Jimmy Cartera, htóry do­
magał się respektowana praw człowieka w 
tym kraju.

Wyd i.t»: Lurli Dl. . .ziali -t Kł*ow1mc1I 
Reiiaktot nactrlnyi K Sb nKI»w Tuoca 
Adres Rcdakrjh ul < ItL o<wu»ai> M, 
M-a: K itowlei t. i.lefon IJU-Wl.
*ikrvtl< i i Duetów : IM 
nckoi>i«6w tilc r mówionych Fe ' keja nie awraca. 
Tví.odnik J>oN N« <ł tklny" je«t do hi bycia 
na terenie krujn wyl mnie w "ilo kreta .Jt icui , 
Prenumerat:, „ocetrw a nie i ♦ iłeje.
W. ivlki eaeranletn: „Culeli Nledwl‘tnc [O ’ 
aatmuje elt < ntr_lj l urortrłu Prw»y
I Wvdewnletw — Del ił Pn.ey ITr«portowe], 
nl. Towarow : M. H-BM Wal laawa 
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EUROPEJSKIE FORUM ŚWIECKICH
Stolicę Hiszpanii Madryt wWano n. sie­

dzibę europejskiego forum Świeckich, które 
odbędzie się w Upcu l°8v roku na tenat: 
Jak przeżywać d: Isiaj w Europie Chrystu­
sowe orędzie miłości. Komitet erga ilzacyjny 
zostanie powołany w< wrześniu br, O tatnle 
podobne forum odbyło się w roku ubiegłym 
w Luksemburgu.
«•RZfeSl.ADOWANIA CHRZEŚCIJAN
W IRANIE

Pronuncjust apostolski w Iranie, bo Aa*  
mbsle Bupnini .‘kierował do chrzei c.Jun na 
crłym kwiecie apel pop ,rcie dli i j irześła- 
dovanych w tvm kraju wspólnot chr teicijań- 
skich. W opublikowanym przez Papiei ką Ra­
dę „Gor Unum" i „Caritas Infex national!fi”. 

apel i i up Bugnini zwraca zwagę na ize ic- 
gólnie trudną sytuację wcpólmty Chaldej­
czyków.
USTĄPIENIE AMBASADORA UGANDY

W dwa miesiące po upadku dyktatury idi 
Am’iia w Ugandzie prseurtawiclei čego kra­
ju pr\y Stolic y AportcLklei. pani Bernad :tte 
Olo’vo, złożyła wirytę pożegnalną Ojcu Sw. 
Janowi Pawłowi li. W tyczniu 1975 rok a 
zosi ła mianowana ambujadorem Ugandy 
w Watykanie. Była jedyną kobietą wchodzą­
cą w skład korpusu dyplomatycznego akre­
dytowanego przy Stolicy Świętej. Pani Olo- 
wo pełniła równocześnie fu» iteję ambasado­
ra w Republice Federalnej Niemiec 1 w Au­
strii.

WSPÓŁPRACA UCZELNI 
TEOLOGICZNYCH W AZJI

unlńskic Kościoły ewangelickie planują 
współpracę ekumeniczną w< zystkich uczelni 
teologicznych w polndnlowo--wscholn<ej 
Azji. Aktualnie na 'jm teren’e istnieje 55 
wyższych szkół teologicznych i seminariów 
.raznodziejikicb Z tej liczby 26 znajduje się 
na Tajwanie, 13 w He ngkon ;u « ’ Singa­
purze, 5 w L Jonez’1, 2 w Tajlandii i 1 na 
Filipinach. N ektóre z nich p^owndzą ba -dzo 
zawężoną działalność. Kościół kał licki 
w połr dniowo-wschodniej Azji posiada tylko 
8 taKultety*  taologiczne dla Chińczyków.
PRZES1 ADOWAMA KOŚCIOŁA
W SALWADORZE

Amnesty International (organizacja udzie 
lijąca pomocy więźniom) opublikowała spra­
wi zdanie dotyczące ytuacji w Salw idorze. 
W kraju tym nie przestrzegł sdę podstawo­
wych praw człowieka I w dalszym ciągu na­
silają się prześladowania w< bec osób du­
chownych. Sprawozdanie ukazało się -pod wy- 
mnn nym tytułem , Prześladowanie Kościoła 
w Salwadorze. — Służ swojej ojczyźnie, za­
bij księdza”.

Salwador .ależy do tych nań-‘Iw latyno­
amerykańskich, w których Kościół stanął po 
st-onie mjbi rdziej przeładowanych. Kon­
flikt między Koäcto’e: ” a rządem wopkowym 
trwa od 1074 ro1- i. Wówcza to biskupi ta- 
ezęli publikować listy pasterskie potępiające 
wszelkie przejawy nieprzestrzegania in.aw 
człowieka, ’lerultatjm takiej post-wy bisku­
pów było wydalenie z hraju k-tęży zagra-*  
nicznych oraz aresztowania księiy miejsco*  
wycli, pizy czym wielu z nich zostało podda­
nych torturom.
OTWARCIE ŚWIĄTYŃ i KANTONIE

Jak doniosłe Agencja Nowe Chiny, w naj­
bliższym czasie w Kantonie (ChRL) otwar­
te /.ostaną dla rnrawowaola kultu: ki tedra 
katolicka (pochodząca z XIX w.), kościół 
protestancki I stary klasztor biddviki. 
Age icja apowiedziuła również reh.-b’lita- 
cję dużej liczby osób zwdązdnych ze irodo- 
wiskiem kościelnym. Wspomniane obiekty 
zamknięto w okre 1« tzw. rewi lucji kultu­
ralnej.

F.ancuska Agencja Prasowa podał. że 
w chińskich środowiskach kaWick eh k.ążą 
pogłoski Jakoby władze chińskie miały uwol- 
•ilć ordynariusza Szanghaju ■ administratora 
apostolskiego Nanldnu, bp Ignatiuea Kung. 
Pin-mel, który od 1953 ivku przebywał 
w więzieniu. Pogłoski o zwolnieniu l ędzi ce- 
ęO biskupa nie zostały dołychcza ’ potwier­
dzona-. Biskup Kung Pln-mei, który w naj- 
bliższy-a cza sie ukończy 78 lat, pochodzi 
z diecezji Szanghaj.
KONFERENCJA PRASV KATOLICKIEJ

We wrześniu b. roku odbęd :le się w Irlan­
dii pierwsza międzynarodowa konferencja 
Federacji Prasy Kościelnej (FInE), w któ­
re] wezm._ i izfal przedstawiciele katolickiej 
pra! / kościelnej z całego świata. Jak 1. for­
muje Tc Jiarry-two Prasy Katolickiej (AKT) 
w St. Augustin (RFN) cbri'dy będą trwały 
od 26 do 28 wz»śn’a w Dublinie, a następ­
nie uczestnicy konfere-^Ji we mą udział w 
podróży dookoła Irlandii, która rakończy łię 
4 października. Do tej pory zgłoszonych >o- 
rtało 26 uczestników :« .Irmy AFP, 
członków Stowarzyszenia Prasy Katolickiej 

fUPA) w Amcyce ^łn n r»ej ora z przed ,la» 
wiciJle prasy z Austrii i Włoch.

Ko tferencja dokona prze°lądu problemów 
I celów łiatoLcklej pi i sy Kośc elnej w pc 
szczególnych krajach. Preiyden'.em DPE 
jest aktualnie redaktor naczelny kościelnego 
.zasopljma d.eeezji Aachen, dr Ferdinand 

Oertel, który równocześnie pełni funkcję 
prze« jdniczącego AKP. Ucze*tnicy  obrad 
w Dublinie spotkają się z przedstnwieli lä­
rm władz państwowych » kościelnych Irlan­
dii: prezydentem dr Prtrirniem Hillerym, 
premierem Jackiem Ly nchem, ministrem 
spraw zai ;ranicznych Michaeler- O’Kenne- 
dj m oraz nr’ nasem całej Irlandii, abp To­
masem O’Fi sichern I aryb skupem Dublina, 
Dermntem Ryanem.

„KOŚCIÓŁ W POTRZEBIE ’
22 lipca w Königstein (Taunus RFN) 

Donad 600 chrześcijan z 31 Krajów blorących 
udział w 29 Międ : y nar od owym Kongreße 
„Kościół w potrzebie" wystosowali apel do 
Perlą: aentu Europejskiego w Strassburgu 
o podjęcie działalności r_ rzecz obrony pod- 
tawowego pra iva wolności religijnej nn ca­

łym świecie. Równocześnie uczestnicy Kon- 
gresi opowiedzieli się w jednogłośnie przy­
jętej rezolucji za uznaniem praw mniejszo­
ści naiodowych. W wolnej Ek. repie wszyst­
kie grupy ’ arodowe, etniczne i religijne po­
winny mieć zagwaratowane swoje miejsce 
i należne prawa.

Rezolucja końcow a podjęła również prob- 
’em uchodźców i^dochińskich. Stwierdzono, 
że „stał rię on także problemem Europejczy­
ków”. Kongres z zad, iwolcniem przyjął u- 
chwałę Parlamentu Europejskiego z 19 lipca 
b. roku, w której aktywną pomoc uchodź­
com określono Jako humanitarny abowiązek 
Europy. Kongres zaapelowu: do Kościołów, 
polityków i związków zawodowych o -oodię- 
cle konkretnych skutecznych kroków 
w celu przyjęcia i umożliwienia integracji 
uchodźcom.
DEMOKRATYZACJA BRAZYLII

Brazylia znuerza do urzeczy wistnlenia de­
mokracji Pogląd ten wyriził przewodniczą­
cy brazylijskiej Konferencji Episkopatu, Ivo 
Lorscheitcr w wywiedzie dla Radia Watykań­
ski o. Potwierdź miem tego proces u są —« 
zdanie*.!  bp. ■ .o. jcheitera — serdeczne i rze­
czowe kontakty między Konferencją Episko­
patu i rządem brazylijskim, który vyk rtaujd 
duże zainteresowanie propozycjami biskupów 
przede wszystkim z dziedziny jocjalnej. „Na 
pewna nie osiągnęliśmy Jaszcze pełnej de­
mokracji — stwierdził Lors-he, er — ale 
czyni się w tym kierunku wyraźne kroki na­
przód”.

BISKUPSTWA PRAWOSŁAWNE
W AMERYCE

Stały Synod patriarchatu ekumenii znepo 
W Kon tantynopolu dokonał podda! u istnie­
jącej od 1P22 roku archidiecezji, KTór.‘ obej ­
mował: swym zasięgiem Amerykę Północni) 
i Południową. Pomiędzy Ala’k * i Argenty..ą 
mieszka ok. 3 min chrześcijan wyznaniu 
grecko prawosławnego. Posługę duszpt jter- 
‘ Ką na tym r -romnym afesMMe pełnił abi 
Jakovos z Nowego Jorku, którem» pomagało 
14 biskupów sufraganóv Archidii cezję po­
dzielono .ia 9 nowych biskupstw grecko -pra­
wosławnych, których siedziby znajdują sic 
w- New Jersey, Cłucajo, Bostonie, Sar. Fran­
cisco, Charlotte, Pittsburgu, Detroit, Toronto 
1 Buenoj Aires.

Honorowemu prymatowi patriarchy Deme- 
trio: a I ro: 'ląg lącemu się na wszy itkie pra­
wosławne Kościoły wschodnie podlega obec­
nie 132 arcybiskupów., •metropolitów 1 bi iku- 
pów W Turcji pr.cuje 26 hierarchów, W 
Grecji 19 podlegających bezpośredniej zależ­
ności Juiysdykcyjnej od patriarchału ekume­
nicznego i 35 uzależnionych tylko pośrednio. 
• ibeci.le jednak największe Liacz nle po lada 
b2 hieiarchów Kościołów żyjącj cn w diaspo­
rze w Europie, Ameryce, Aurtraili ■ Oceanii 
Duże ł. taczenie *XMiadaią  również p irafle 
misyjn-i w Azji.

?



Przed podróżą do rodzinnej ziemi ,’apieza 
cianlego, w sobotę wieczorem, Ojciec św. 

przyjął w Salonie Szwajcarów w Castel 
rmdolfo, folklorystyczni zespół z Lublina, 

który wykonał na cześć Ojca św. ludowe tań­
ce i pieśni polskie. Spotkanie rozpoczęło się 
okok godząly 18,30 i na jego zakończenie Jan 
Paweł II wygłosił do uczestników, którzy 
przypomnieli mu atmosferę rodzinnego kraju. 
Krótkie przemówienie. Ojciec św. powiedział 
pi. In.:

„I tego Wam też z całej duszy życzę, każ­
demu z osobna, każdej i każdemu, ażebyście 
w tym wielkim dziele przekazania tradycji 
ducha polskiego, ducha narodowego, ducha 
naszego ludu, ducha chrześcijańskiego, u- 
czestniczyli twórczo: żebyście do tego mo­
gli każda i każdy, przyłożyć swoją cegiełkę. 
Bóg zapłać za to, że Was tutaj poprowadzi­
ły dobre duchy, Boża Opatrzność, żeście tu 
się znaleźli. Więc dobrze, żeście tutaj trafili, 
cieszę się z tego. I będę się cieszył, jeżeli tra­
fią tutaj jeszcze inne jrupy młodzieży pol­
skiej. Zawsze znajdą tutaj chętnie gościnę. 
Pragnę też przekazać najserdeczniejsze poz­
drowienia wszystkim Waszym kolegom i ko­
leżankom. Jeszcze raz Wam bardzo dziękuję 
i bardzo serdecznie życzę Szczęść Boże na 
dalszą drogę".

W niedzielę 26.VIII o godz. 6 rano papież 
Jan Paweł II opuścił swoją letnią rezyden­
cję w Ca siei Gandolfo i udał się na podrzym- 
skie lotnisko Giampino, skąd odleciał samo­
lotem do Treviso — 30 km na północ od 
Wenecji. Po powitaniu przez bp. Treviso 
i najwyższe władze regionu, papież uraz z 
towarzyszącymi mu osobistościami udał się 
helikopterem do Canale di Forno, gdzie wy­
lądował na boisku tenisowym. Po serdecz­
nym przywitaniu przez premiera Włoch, Co- 
sigę, władze kościelne i świeckie. Jan Pe weł II 
podziękował zebranym wyrażając radość, że 
mógł przybyć do rodzinnej miejscowość ' 
swego poprzednika. Następnie papież udał 
rię otwarł ym s .mochodem na plac Papieża 
Lucianicgo przy kościele w Canale di For­
no. Po wejściu do kościoła na krótką modlit­
wę, Ojciec św. pozd -owił zgn madzonych tam 
chorych, po czym ubrał się w szaty do Mszy 
św., którą mimo deszczu odprawił na placu. 
Po Mszy św. papież odwiedził dom i rodzi­
nę Lucianlch. Ze względu na złe warunki 
atmosferyczne, z Canale dl Forno do pod­
nóża góry Marmolada (3342 m npm.) w 
Doi tmitach papież Jan Paweł II przebył sa­
mochodem, a nie helikopterem, jak przewi­
dziano. Na szczyt Marmolady Ojciec św. 
wyjechał kolejką linową, gdzie poświęcił 
2-mctrową figurę Matki Bożej z brązu; zwa­
nej odtąd Królową Dolomitów, wygłosił 
przemówienie i odmówił modlitwę Anioł 
Pański. Po powrocie kolejką lin wą, Ojciec 
św. udał się helikopterem do Bellono, gdzie 
późnym popołudniem odprawił Mszę św. na 
stadionie sportowym, w obecności 100 tys. 
wiernych.

Uroczysta Msza św. na stadionie sporto­
wym w Bellu no oraz spotkanie z ludnością 
w Treviro na lotnisku tego miasta, zakoń­
czyły niedzielną podróż Ojca św. do rodzin­
nych miej«: zmarłego papieża Lucianiego.

Poranne przemówienia na placu w ďAgor- 
łlo, a później w Punta Rocca w Dolomitach, 
skoncentrowane były na przypomnieniu ła­
godnej, ale fascynującej postaci Papieża Lu­
cianiego. W przemówieniu popołudniowym, 
po wspem. lemu o pobycie Albino Lucianie­
go w Belluno, w miejscowym seminarium 
duchownym, papież mówił na temat wiary. 
Oto fragment homilii z Mszy św. w Belluno: 

odczuwa się naprawdę potrzebę wiary. 

dojrzałej, mocnej, odważnej wobec rozwija­
jących się wątpliwości niektórych braci. Nie­
którzy uważają także, że Włochy są już kra­
jem, który oddala się od tradycji chrześcijań­
skiej, aby wejść w tzw. erę pochrześcijań- 
ską. Nie, bracia, ja wiem, że tak nie jest. 
I wy sami odpowiadacie mi waszą obecnoś­
cią i przyjęciem dz.i rano, że tak nie jest. 
Ze znajomości Włoch, która datuje się już 
od bardzo dawna, a także obecnej, z bardziej 
bezpośredniego doświadczenia mojej posługi 
papieskiej wiem, że tak nie jest Mimo 
zwiększonych trudności 1 n ebezpieezeństw, 
prawdziwe oblicze narodu włoskiego jest 
chrześcijańskie; jest opromienione światłem 
Chrystusa i Jego Ewangelii”.

Jako przykład wielk'ej rei gijności Wło­
chów papież przytoczył wielkie .'aangażc 
wanie misyjne, po czym zwrócił uwagę na 
młodzież, na jej entuzjazm, szczodrobliwość, 
lojalność, świeżość, prawdziwe poczucie 
sprawiedliwości, gotowość służenia braciom, 
odr ucenle półśrod’ ów l fałszywych Intere 
sów, odrzucenie każdej formy hipokryzji 
i załamania, a także — dodał Ojciec św. — 
„m iru nadzieję, że i każdej formy nietole­
rancji i p zemocy”.

2t .lajqc się z ziemią wenecką papież o- 
kreślił swój krótki pobyt w rodzinnych 
stronach swego poprzednika, ekstatycz tym 
i radosnym zanurzeniem się w naturę, pięk­
ną i przepełnioną atmosferą religijności.

„Opuzzczam Canale ďAgordo, Belluno 
i Treviso — stwierdził — z głębokim prze­
świadczeniem, jak nieodzowna jest dla 
chrześcijanina konieczność przyswajania so­
bie prawdy ewangelicznej, która wyzwala 
i umacnia wszelkie zasoby siły, cierpliwości, 
a przede wszystkim ufności w Jezusa Chry­
stusa i Jego zwycięstwo”. Papież wyraził na­
dzieję, że radość z tego dnia, dn'a wiary 
1 wspólnoty, nigdy nie przeminiej de bę­
dzie towarzyszyć wszystkim, jak mocne echo 
w momentach trudnych, w przekonaniu, że 
Bóg jest zawsze blisko nau

Papież opuścił lotnisko w San Giuseppe 
w Treviso na kilka minut przed godziną 22 
i oko’t 23 przybył na rzymsk'e lotnisko 
Giampino. Na lotnisku w Treviso żegnały 
Ojca św. liczne tłumy, szczególnie młodzież. 
Obecna była także duża grupa Polaków, za­
mieszkałych od lat w tym regionie, a także 
uchodźcy indochińscy, którzy kilka dni te­
mu przybyli z Wenecji do obozu w pobliskim 
A lolo

300-osobowa grupa młodzieży francuskiej 
spotkała się w poniedziałek wieczorem z Oj­
cem św. w ogrodach w Ca itel Gandolfo. By­
ła to pierwsza grupa młodzieży z F *ancji,  
która mogła spotk°ć się z Ojcem św. i za­
znać przywileju — jak powiedział on sam — 
spędzenia czasu na trawie wokół niego. Gru­
pa ta wchodzi w skład ruchu francuskiej 
młodzieży katolickiej, stowarzyszenia pow­
stałego 8 lat temu, które liczy obec.dn ok. 
1000 członków mieszkających przeważnie w 
małych miasteczkach różnych regionów 
Francji. Młodzież przebywała we Włoszech 
od kilku tygodni i zwiedziła już najbardziej 
znane sanktuaria i ośrodki chrzęści iańskło. 
Stowarzyszenie ma na celu odrodzenie pod­
stawowych wartości chrześcijaństwa w cza­
sach, kiedy obyczaje i ideologie oddalają ludzi 
od duchowego wymiaru życia. Także w po­
niedziałek Ojciec św. odprawił w ogrodach 
swojej letniej rezydencji w Castel Gandolfo 
Mszę św. dla licznej grupy pielgrzymów Z 
Vittorio Veneto, diecezji, której biskupem 
był przez 11 lat Albino Lubiani. W czasie 
eucharystii koncelebrowanej z biskupem 
Antonio Cunial, obecnym ordynariuszem 
Vittorio Veneto oraz z 40 księżmi tej diece­
zji, papież wygłosił homilię, w której je­
szcze raz zatrzymał się nad osobowością 
swego zmarłego poprzednika. Przedmiotem 
rozważań Ojca św. była pokora Jana Pawia I, 
jego służba prawdzie oraz jego niezapomnia­
na dobroć.

Środowa audiencja 29. VIII. zgi.madziła 
na Mácu św. Piotra lic’nych pielgrzymów 
z Polski >raz dziesiątki tysięcy wiernych 
z całego świata, Ijclec św. w głównym prze- 
mówiei lu mówił na temat katechezy. Po­
wiedział m. In.: „Dzisiejsze przemówienie 
pragnę rozpocząć dwoma zdaniami wypo­
wiedzianymi przez Chrystusa na temat dziec­
ka. Zdania te wzajemnie się uzupełniają. 

można by powiedzieć, że stanowią one ewan­
geliczny program poświęcony šamanu dziec­
ku. Do zastanowienia się nad tym tematem 
jesteśmy wezwani szczególnie w tym roku, 
który z inicjatywy ONZ obchodzony jest ja • 
ko Międzynarodowy Dzień Dziecka (...) Ka­
techeza nie może się tylko ograniczać do 
przekazywania informacji religijnych, ale 
ma pomagać do zapalania w duszach tego 
światła, którym jest Bóg. To światło winno 
skutecznie rozjaśniać całą drogę życia ludz­
kiego. Katecheza winna być zatem przed­
miotem systematycznej pracy i współpracy. 
Choć powinna na pierwszym miejscu do­
sięgnąć tych, do których jest przede wszyst­
kim zwrócona tj. dzieci 1 młodzież, nie mo­
że się jednak ograniczać tylko do nich. Wa­
runkiem skutecznej katechezy dzieci i mło­
dzieży jest i pozostaje katecheza dorosłych 
w rozmaitych fermach, na rozmaitych pozio­
mach 1 przy rozmaitych okazjach. To jest 
ważne, zwłaszcza gdy się uwzględnia obo­
wiązek katechizowania, kió.y spoczywa na 
rodzinie, i gdy się bierze pod uwagę rozwój 
problematyki wiary i moralności. Problem 
ten bowiem musi być podjęty przez doro- 
słych, jako prawdziwych i dojrzałych chrze­
ścijan (...) Ma n nadzieję, że dokument 
o katechezie, który już niedługo będzie opu­
blikowany, będzie mógł przekazać całemu 
K.ościołowl ducha miłości do katechezy”.

* * *

13 sierpnia 268 piesza warszawska piel­
grzymka, licząca tysiące uczestników, zgroma­
dziła się na błoniach Okalających wzgórze na 
Mstowie pod Częstochową na uroczystej Mszy 
św., którą kon uebrowai sufragan warmiński 
bp Julian Wojtkowski.

Po F-,angelii Gen. Piulinów o. J. Płatek 
odczytał następującej treści telegram Ojca 
św. do pielgrzymów: „Ojciec święty Jan 
Paweł II x wdzięcznością przyjął duchowy 
dar rdelgr symek; warszawskiej, lubelskiej, 
rzeszowskiej, toruńskiej i Innych, które cały 
trud pątnlczy i modlitwy złożyły w ofierze 
Bogu w intencji Jego papieskiego posługi- 
w uda Z serca udziela pielr-zymom apostol­
skiego błogosławieństwa, obejmując nim wszy - 
stkich uczestników me’yjnycb uroczystość’ 
na Jasnej Górze”.

Na zakończ« rie liturgicznego spotkania 
przemówił bp Edward Kisiel, podkreślając 
znaczenie pielgrzymki dla podtrzyma i a 
wiary i religijności

Nie lada wyczynu dokonali dwaj młodzi 
pracownicy KUL: Marek Okcń i Zygmunt 
Cywiński, którzy przyszli pivszo z Polski do 
Rzymu. Wyruszyli 3 lipca z Krakowa z ka­
tedry wawelskiej i w ciągu 39 dni pokonali 
trasę 1300 km. Każdego dnia przebywali oko­
ło 30 do 40 km, przemierzając Czechosłowa­
cję Austrię, Włochy, załrzymując się po dro­
dze w sanktuariach maryjnych. Była to piel­
grzymka nastawiona przede wszystkim na 
modlitwę i refleksję. Jak sami powiedzieli: 
„wybieraliśmy bo.;z te drogi oraz samotne 
przejścia prze» góry, aby znaleźć '.Jm odpo­
wiednie warunki wewnętrznego odnowienia, 
rozmowy z Bogiem. Cod. lennie odmawialiś­
my różaniec a w piątki Drogę Krzyżową 
w intencji Ojca św. Było to piękne przeży­
cie tym bardziej, że wszyscy których napo­
tykaliśmy po drodze okazywali nam życzli­
wość i pomoc i powie.zall nam swoje in­
tencje”.

Obydwaj pielgrzymi zostali powitani przez 
Ojca św. Oprócz nich, przybyło do Rzymu 
dwóch pielgrzymów z Jarosławia na rowe­
rach, oraz dwóch pieszych pielgrzymów z 
Hiszpanii.

W RFN ukazała się płyta z nagraniem 
przemówień Ojca św. z pobytu w Polsce. Wy­
dawca płyty oświadczył, że popyt na płytę 
jest olbrzjrml, tak u pojedynczych nabywców 
jak i przez środki masowego przekazu. 
Pierwszy nakład płyty wyniósł 50 tys. egzem­
plarzy i został całkowicie rozprzedany.

Właściciel winnicy w Burguncui polskiego 
pochodzenia, Georges Bryczek, ofiarował pa­
pieżowi Janowi Pawłowi n wino uzyskane 
ze zbiorów w 1920 roku — jest to rok uro­
dzenia Ojca św.



Hymn 
na Śląsk budzący się
Wiosenny e/as zawitał nam. 
blask słońca ozlae*  poia 
Opuśćmy <lom, ruszajmy z bram, 
bo orki, “icwu cliec rola.
Kto w duszy cwej zasieje siew. 
Ten bedzie sprzątaj i plony;
Ognista krew, płomienny śpiew, 
Niceh wstanie lub do obrony.

Uchwyćmy mloi w żelazną dłoń, 
By iskry krzesać z krzemienia. 
Ognista pic ń, stalowa bron, 
A nasze dusze z płomienia 
Już z nami lud przerywa sen, 
Uy śmiało śpieszyć do boju 
Niech jako wod-z powstanie ten, 
1'0 nie chce z wrogiem pokoju.

Juz w staje z snu nasz śląski md 
I rwie kajdany niewoli.
Już żaden wróg ni żaden trud 
Vie zrówna twardej nicdbli.
Kto bratem mym, niech da m> dłoń, 
7e wytrwa i w krwi przelewie!
Do walki budź, potężnie dzwoń 
I huka! jak grzmot. polski śpiewie!

Harcerze 
w 
powstaniach 
śląskich

Tu stoi Śląsk, by zacząc boj 
Dla iwiętej spraw y ojczyzny. 
Nieci) płynie z serc zapału zdroj, 
Niech sączy krew z naszej blizny, 
■«dy walka ivre, nie znamy łei, 
Zdeptane odwieczne pra wa. 
Niech pada wróg:, już nadszedł kres, 
łJniesie nas zemsta krwawa.

Już kürz', grzmot i bije grom.
I pędzi w lot błyskawica.
Niech lala krwi zaleje srom, 
( o napiętnował nąm lica.
Kto prawy mąż, niech z nami rwie 
Hańbiący lancii eh niewoli, 
Choć huczy grzmot i wicher dnńe. 
Choć trzaska Trąd płody roli,

Już z ciemnych emnur się poun•&)! b’zask 
I świeci łuna zarania.
Na niebo wzbił sic złoty blask. 
Lecz obłok słońce zasłania.
O słońce, przyjdź. ■ napój nas 
Płomiennym światłem wolności.
O fodki dniu rozowych krat., 
O przyjdź, zbawienie ludzkości*

Rota górnośląska
Na Górnym Śląsku zyw Król — Dtu-u, 
Piastowski mirez ohnażon, 
Moearn ' ziemia zachwiał ruch, 
I ceł wróg piorunem rażon.
Już dla nas koniec mąk I trw — 
Tak nam dopomóż Rug!

Haniebny wrogu wara ci 
Od gormr ląskie j ziemi. 
Tc nasze grodv. nasze wsi 
Od wieków są polsklcml.
Precz stąd tyrani, precz, nam * dróf — 
Tak nam dopomuz Bogi

Nie bedzie Prusak truł nam dusz, 
Z rąk mu wvtracim b< rło.
Tyś. Górny Śląsku, wolny już. 
Korony polskiei perło!
Obwaruirmy polski orftg — 
Tak nam dopomóż Bóg!

Jan Nikodem JAKON
0881—1922)

Żywa działalność harcerst.va na Górnym 
kląsku była owocem dziesiątków lat pracy 
rarodo.vcj. W XIX w. w waice o w .arę ka­
tolicką, o „wobi dę sumienia, o polski Kościół 
..atolieki rodziło się poczucie narodowe ludu 
śląskiego. Doskonała ilu.1 tracią tych proce­
sów są postacie zasłużonych krzewicieli du­
cha narodowego na Śląsku: Karol Miarka, 
-Józef Lonipa, ks. Jan Ficek, ks. Józef Sza- 
tranck, ks. Norbcr’ Bończyk, ks. Konstanty 
Dumrot I szereg innych. Młodzież była szcze­
gólny n. przedmiotem ich tioski zarówno ta 
wywodząca się z nielicznej na Śląsku pol­
skiej inteligencji, jak I młodzież robotnicza.

M 1863 r. z inicjały wy student«, w wrocław­
skich pochodzących z Górnego Śląska pow­
itało Towarzystwo Polskich Górno- Ślązaków. 
Prześladowane przez władze piurkie. prze- 
ti wału do polov /y lat 90-tych. Nie było już 
wtedy osamotnione w swej działalności. 
Aktywnie bowiem pracowały młodzieżowe 
grupy narodowe, k‘óre stworzyły konspira­
cyjna organizację młodzieżową Towarzys’wo 
Tomasza Zana tzw. ZET.

W 190-3 r. powstała — także z inicjały wy 
Środowiska wrocławskiego organizacja Eleu­
sis. Elsowie, bo tak popularnie nazywano 
członkó w tej organizacji, w późniejszym okre­
sie stall się wybitnymi działaczami narodo­
wymi, wielu z nich tworzyło podstawy ruchu 
skautowego na Śląsku, Bardzo aktywn'e 
działało popularne wśród młodzieży Slą.Jta 
Towarzystwo Gimnastyczne sokół.

W grudniu 1913 r. Teodor Ludyga z Piekar 
Śląskich, współdziałając z władzami skauto­
wymi Poznania założył pierwsze drużyny 
skautowe w Szttrleju, Piekarach i Królew­
skiej Bucie. Władzi niemieckie pragnąc za­
hamować rozwoj polskiego skautingu wyda­
ły zakaz wstępowania <loń młodzieży szkol­
nej. Dlatego w początkowym okresie kadry 
tej organizacji rekrutowały się wyłącznie 
spośród młodzieży robotniczej. W momencie 
wybuchu I wojny światowej, cały ten bujnie 
rozwijający się ruch młodzieżowy został za­
hamowany wskutek mobilizacji i wcielenia 
starszych wiekiem skautów do wojska oraz 
represji administracji zaborczej.

W 1916 r. wydano rozpoi adzenio o nastę­
pującej treści: „Postanawia się w interesie 
bezpieczeństwa publiczni go... wszystkie pol­
skie towarzy-twa skautów I skautek -oz- 
wlązac Wszelka dairza działalność tych to- 
warzyntw 1 należenie do nich, publiczne no­
szenie polskich odznak a mianowicie, chorą­
gwi. mundurów, czapek, itp. jest zabronione. 
Przekroczenie powyższego zarządzenia pocią­
ga za iobą karę do roku wlezienia” Rcpn-sje 
te uniemożliwiały dalszą działalność polskich 

organizacji skautowych, nie mogły jednak 
zinszczyć samej idei, dla której pozyskano 
już tak liczne zastępy młodzieży. Po odzy­
ski. piu przez Polskę niepodległości bardzo 
szynko reaktywowano działalność organizacji 
skautowych, które powszechnie zaczęły sto­
sować ns zwę harcerstwa. W niemieckich do­
kumentach archiwalnych z 1918 r. można 
doszukać się wzmianek o próbach tworzenia 
drużyn harcerskich na terenie Górnego Ślą­
ska już ped koniec listopada 1918 r. Ale cza­
sy były dia tego typu działań wyjątkowo nie- 
=przyjające. Wojna pozostawiła po sobie zni­
szczenia, dezorganizację życia społecznego, 
■.-.lód i bezrobocie. Dlatego w momencie wy- 
ouchu I powstania śląskiego, ruch harcer­
ski na Górnym Śląsku nie był jeszcze zorga­
nizowany. Szczególna rola przypadła w tym 
czasie drużynom zagłębiowskim, których za­
stępy wzięły czynny udział w walkach na 
przedpolach Katowic i Mysłowic. W Sosnow­
cu powstało Tajne Pogotowie Młodzieży Har­
cerskiej. Uczono tam chłopców obchodzenia 
się z b: onią a dziewczęta prz.ygolo «vywano 
do służb;, sanitarnej. To właśnie harcerki 
opatrywały /innych powstańców w ambiua- 
toriacn kopalni Modrzejów i huty Mdowice. 
W sumie w I powstaniu uczestniczyło około 
300 harcerzy zagłębiowskieh.

W czasie przygotowań do akcji plebiscyto­
wej władze Polskiego Komisariatu Plebiscy­
towego zainteresowały się ruchem harcer­
skim. Alfons Zgrzebniok, dowódca POW na 
Górny Śląsk, wystąpił z planem zorganizowa­
nia drużyn harcerskich. W akcję zaangażo­
wano władze harcerskie w Warszawie. W re­
zultacie w lutym 1920 r. przy Naczelnictwie 
ZUP w Warszawie powstał Wydział Plebi­
scytowy. Rozpoczął on prace przygotowawcze 

do zorganizowania harcerstwa na Śląsku. W 
terenie placami kierował Inspektorat Har­
cerski Górnego Śląska. Przi wodniczył mu 
M’Tosz Sołtys, rodowity Górnoślązak, wycho­
wanek lwowskich drużyn harcerskich, syn 
zasłużonego działacza Eleusis, Joachima Snł- 
tysa.

Wobec zupełnego br-iku instruktorów har­
cerskich pracę rozpoczęto od szkolenia kadr. 
Do Warszawy ’vy.Jano dwunastu Górnoślą­
zaków na krótki kuis informacyjny, jego 
uczestnicy p » powrocie stali się zalążkiem 
przyszłej kadry harcerskiej na terenach Ślą­
ska. 1.IV.1920 r. powstała pierwsza drużyna 
w Szc ygło vicach, następne zorganizowano 
w Siemianowicach 1 Wójtowej Wsi. Szybko 
zaczęły powstawać drużyny • we wszystkich*  
powiat ich regionu objętego plebiscytom.

Bn-dzo ważną rolę w rozwoju harcerstwa 
ni Śląsku odegtały kursy organizowane Ha 
kierowników pracy harcerskiej. Odbywały 



się one w dwóch majątkach: w Czarnym Le­
sio i Patoce. W czasie trwania pierwszego 
kursu wybuchło II powstanie. Większość 
kursantów wstąpiła do oddziałów powstań­
czych. W walkach brali także udział szerego­
wi harcerze. Wałczyli rozproszeni po roż­
nych oddziałach, tworzyli również vlasne 
zbrojne zastępy. Jednym z najliczniejszych 
zgrupowań harcerskich, biorąeych udz ał w 
walkach II powstania oj la drużyna im. H. Dą­
browskiego w Knurowie. Jej zastęp „Wil­
ków” pod dowodzi wem Pysznego i Noeunia 
służył w .akcji wywiadowczej. Harcerze z te­
go zastępu wsławili się przedarciem przez 
linie nieprzyjaciela i zdobyciem cen iyeh in­
formacji dla sztaou powstańczego. Wielu har­
cerzy pełniio służbę kurierską, sanitarną, 
wywiadowczą. Udział harcerzy w II powsta­
niu był większy aniżeli to miało miejsce w 
1919 r.

Po zak »liczeniu walk wznowiono działal­
ność szkoleniową. Bardzo ważnym dniem dla 
śląskiego harcerstwa był 17.X.1920 r._W dinu 
tym na kursie w Patoce delegat Naczelnic­
twa ZHP komendant, Jan Mauersbeiger 
prz< kazał przedstawicielom harcerstwa ślą­
skiego szlanda.*  ufundowany przez społeczeń­
stwo stolicy. Działalność szkoleniowa nie 
ograniczała się tylko do pracy na kursach 
centralny« h, w wielu miejscowościach orga­
nizowano kursy zastępowych pracujące we­
dług programów ustalanych przez kierowni­
ków sekcji.

Cele szkolenia najlepiej obrazują słowa 
jednego z kierowników kursów w Czarnym 
Lesie, Jana Wawrzyniaka- „Zasad liczym na­
szym celem była wall« o pozyskanie dlą 
Polski młodzieży śląskiej. To właśnie mieliś­
my na względzie organizując drużyny i kur­
sy instruktorskie”. Do stałego progra nu 
pracy harcerskiej w tamtym okresie należała 
nauka języka polskiego i dziejów ojcz stych. 
Pod hasłem „Budzimy i szerzymy poh kośi ” 
prowadzono akcję uświadamiania narodowe­
go. Harcerze pomagali w tworzeniu biblioti k, 
zespołów artystycznych i kói regionalnych. 
Do akcji kształceniowej włączono również 
zdobywanie stopni i sprawności harcerskich. 
Każda zbiórka kończyła się czytaniem pol­
skich książek. Harcerze pracowali również 
we własnych warsztatach, by zdobyć pienią­
dze na wycieczki oraz zakup pi ;m i książek. 
Często stosowaną formą oddziaływania ne 
środowisko były uroczystości połączone z 
przyrzeczeniami harcerskimi. Ważna rolę 
wychowawczą odgrywały wycieczki do Kra­
kowa, Warszawy i innych miast polskich.

W codziennej pracy harcerskiej pomagały 
pisma „Harcerz Śląski” i „Wicje Wiatr”. Na 
«ch łamacn drukowano artykuły stanowiące 
materiał do gawęd historycznych, scenariu­
sze dla zespołów teatralnych, wiadomości 
organizacyjne i wskazówki praktyczne do 
pracy w drużynie. Dbając również o zabe«- 

pieczenie bazy materialnej dla rozwijającego 
się na terenie Śląska harcerstwa oraz spopu­
laryzowania organizacji w społeczeństwie 
zaczęto w 1920 r. tworzyć Kula Przyjaciół 
Harcerstwa. Ów wielki wysiłek przynosił do­
bre efekty. Pod koniec 1920 r. szeregi śląskie­
go harcerstwa liczyły ponad 4 tysiące mło­
dzieży. Jednym z zasadniczych czynników 
kształtujących pracę w drużynach było zada­
nie odpowiedniego wychowania moralnego 
nowego pokolenia obywatel' i patriotów. Har­
cerstwo kładło nacisk na kształcenie cha­
rakteru wychodząc z założenia, że powodze­
nie i przyszłe losy ojczyzny zależą w dużej 
mierze od mrodego pokolenia.

S*ąd  w programach całe zestawy spraw­
ności służących rozwijaniu takich cech jak 
prawość, koleżeiiskośc, ofiarność w pracy dla 
ojczyzny. W zestawie tym znajdowały się 
również próby ćwiczące młodzież w absty­
nencji, rezygnacji z palenia. Najważniejszy ni 
celem Ćwiczeń harcerskich było — jak pisze 
jedna z instruktorek — nie tylko nauczać 
lecz wychować, nakłonić młodego człowieka 
do pracy nad sobą.

Poruszając sprawę kształcenia światopo­
glądowego należy stwierdzić, że w pracy 
harcerskiej krzewienie polskości było nie­
odłącznie związane z wychowaniem młodzie­
ży w myśl zasad wiary katolickiej. Hasło 
..Bóg i Ojczyzna” przewija się we wszystkich 
wystąpieniach działaczy harcerskich z tego 
okresu. Popularyzowane było także pi/.ez pi­
wna hurcer kie. Słowa przyrzeczenia harcer­
skiego brzm ały: „Mam szczerą wolę całym 
życiem służyć Bogu i Ojczyźnie”. Dodać na­
leży, że piz.epojenic harcerstwa hasłami ka­
tolickimi zwróciło uwagę na odpowiednie 
wychowame etyczne młodego pokolenia, 
przyczyniając się walnie do wytworzenia ka­
nonu prawa harcerskiego z jego ideałami 
służby dla innych i miłości bliźniego.

Rok 1921 przyniósł dalszą intensyfikację 
pracy harcerskiej Była ona przede wszyst­
kim ukierunl cwana na maksy manie zaa.aga- 
żowan e nuodzieży w akcje plebiscytową. 
Wówcza: całe zastępy haicerskie mogły prak­
tycznie reauzowai głoszone dotąd hasła służ­
by dla kraju Ważne zadania przyparły liar-. 
eerzom w związku z akcją sprowadzenia na 
Śląsk łudzi urodzonych tutaj, którzy ijolem 
znaleźli się poza jego granicami. Właśnie 
harcerze przejęli oniekę nad przyjezdnymi, 
którzy przybyli oddać swe głosy za Polską 
Posterunki harcerskie witały przyieżdżają- 
oy« h, dopjowaiizały ich na kwatery i de 
punktów informacyjnych. W tygodni« po­
przedzającym plebiscyt harcerze strzegli lo­
kali l działaczy plebiscytowych przed bojme- 
Kami niemieckimi. Nte obyło sie . bez ofiar 
Harcerka Pola Macie iewxks, która pi-zyte- 
thaia na Śląsk z Płocka 1 pełniła obowiązki 
łączniczki Polskiego Komisariatu Plebiscyto­
wego wstała arerztowa*«»  a następnie zamor­

dowana pi zez Niemców w więzieniu b- «Om­
sk im.

Odrębny ro: dział działalności harcerzy — 
to batalia plakatowa, którą «uczyli w okresie 
przedplcbiscytowym. Niezwykle celne w 
swej vymowie a zarazem bardzo dowcipne 
plahatj autorstwa głównie Karlika z , Ko- 
cyndra” — Stanisława Ligonia, były waż­
nym orężem v czasie akcji plebiscytowej. W 
samym dniu plebiscytu wszyscy członkowie 
harcerstwa na Śląsku zostali postawień, 
w stan gotowoHci. Przywozili ludzi chorych, 
którym stan zdrowia uniemożliwiłby udział 
w głosowaniu. Organizowali służbę przed­
szkolną, by matki mogły wziąć udział w glo­
sowaniu. Działali jako kurierzy pomiędzy po­
szczególnymi polskimi placówkami plebiscy­
towymi. Icdnak wiadomości, które przynosili 
nie nastrajały optymistycznie. Plebiscyt nie 
przyniósł rozstrzygnięć oczekiwanych przez 
stronę polską. Groźba przydzielenia dużych 
ibszarow Górnego Śląska Niemcom zmusiła 
lud śląski do kolejnego zbrojnego zamanife­
stowania swej woli połączenia z Macierzą. 
W maju 1921 r. rozpoczęło się III powstanie 
dąskie. Harcerze wystawili swój własny 
baon, którym dowodził Miłosz Sołtys. Pod 
Łabęuami przeszli chlubnie swój chrzest bojo­
wy. Wanda Jordanówna zorganizowała żeń­
ską służbę kurierską złożoną z harcerek. In­
ne instruktorki działały w służbie sanitarnej. 
Niezwykłym męstwem wsławili się tacy har­
cerze: Alfons Powiecki, Florian Homel, kapi­
tan Robert Oszek dowódca sławnego od­
działu marynarzy. Warto przypomi, ieć także 
harcerza, kadeta iwow ikiego Karola Chod­
kiewicza, ostatniego męskiego potomka z ro­
du hetman« Karola Chodkiewicza zwycięzcy 
Szw edów p</d Kiieholmem w 1605 r. Siedem- 
nasłoletiu Karol poległ w czasie krwawych 
walk pod Gogolinem. Kazimierz Kutz uwiecz­
nił w swym filmie „Sól zienń czarnej” postać 
lana SurzycKiego. Był on jednym z harcerzy 
Krakowskich, którzy przedarli się do pow­
itani« wbrew rozkazom swoich przełożonych. 
J. Surzycki uciekł ze szkoły wojskowej 
z Krakowa; ighiął w czasie walk o stare Ko­
źle.

To tylko nieliczne przykłady. Były setki 
Podobnych. Czyn harcerstwa śląskiego, kúnc- 
go szeregi przekroczyły w tym czasie liczbę 
5 tys. oiaz udziąl h&reeizy z innych terenów 
kraju w walce o wolność Śląska najdobit­
niej określają wierność idei, którą wyrażała 
popularna w lym czasie „Rota Śląsku”

Nie demy Śląska skąd nasz ród. 
Udzie dom nasz, próg zlemicy, 
Śląscy żołnierze, śląski lud 
Góral« i górnicy.
Nie będziesz, Niemcze miał z nas sług! 
Tak nam dopomó Bóg!

Andiiej Witt IllWsKI

Śląsk w Polsce niepodległej
^DOKOŃCZENIE ZE SER. 1)
nia w pobliskich lub sąsiednich miejscowo­
ściach. Działał także Instytut Pedagogiczny, 
placówka naukowo-dydaktyczna, która ode­
grała wybitną rolę w podnoszeniu kwalifi­
kacji nauczycieli, powstały też z inicjatywy 
społecznego ruchu kulturalnego zslążki wyż­
szych szkół arly1 «ycznych — muzycznej 
i sztuk pięknych.

Przyłączenie części Sląf.ka Górnego ao 
Polski stworzyło niebywale tu lotąd możli­
wości rozwoju pracy kulturalnej 3 oi wisto­
wej. Jej główny ni celem był ) wyka: „nie 
związków Śląska z Polską dla zdyskwalifiko­
wania falrzerstwa nauki niemieckiej o Ślą­
sku. Zajmowali się tym rodzimi historycy 
nieprofesjonaliści i publicyści, np. Konstanty 
Pruć, Piotr Pampuch, Jan Kudera: na Śląsku 
Cieszyńskim — znakomity hadacz i popula­
ryzator wiedzy o Śląsku, nauczyciel gimna­
zjalny prof. Franciszek Popiołek. Z biegiem 
czasu w sukurs przyrzli im hi torycy zawo­
dowi, ui ii wersy tece;. np. Jan Dąbrowski, Ro 
man Gródecki, Władysław Semkowicz, Stani­
sław Kutrzeba, Kazimierz Piworski, Henryk 
Barycz. Zasłużył się na polu badań piśmien­
nictwa śląskiego Wincenty Oi »dziński, a w 
badaniach nad gwarami ślą >kiml, najwybit­

niejszy polski językoznawca Kazimiera 
Nitsch, ktory już na wiele latt przedtem 
przebadał gwary śląskie u zdłuż i wszerz ca­
łego regionu. Niepodobna nie docenić zasług 
w organizowaniu życia naukowego na .Śląsku 
wojewody śląskiego, Michała Grażyńskiego, 
bMcyka z wykształcenia. Z jejo inicjatywy 
powstała na Śląsku instytucja naukowa: Ko­
mitet Wydawnictw Śląskich PAU w Krakaj 
wie. Monumentalnym dziełem Komitetu była 
„Historia Śląska”; ooracować zdołano pierw­
szy tylko to*n,  obejmujący dzieje Śląska do 
1440 r. Prace Komitetu, prócz nauk histo­
rycznych, obejmowały także opracowania 
z nauk społecznych, językoznawstwa, prehi­
storii, etnografii, geologii i biologii.

Hien.ale zasługi w budowaniu wiedzy 
o Śląsku położyła nowa lokalna placówka 
nąukowa; Instytut Siąski powołany du życia 
w 1934 r. Placówka ta pod ki »równic lwem 
Romana Lutmana potrafiła pozyskać dla 
w ipółpracy naukowej wielu wybitnych uczo­
nych polskich. Pod lawowym dziełem Insty­
tutu był tom: „Stan i potrą by nauki pol­
skiej o Śląsku”. Instytut wydał a» wybuchu 
wojny 94 samodzielne publikacje i ponad sto 
tzw. komunikatów, pizejął też l wydawał 

cieszyński kwartalnik „Zaranie Slą„aie”. 
Działało ‘u Towarzystwo Przyjaciół Nauk na 
-Śląsku kierowane pizez ks. Emila Szramka, 
wydało ono 6 tomów Roczników o tomatyce 
historycznej. Instytut Pedagogiczny wydawał 
kwartalnik „Chcwanna”. Szeroką działalność 
rozwinęły Towarzystwo Sztuk Pięknych i To­
warzystwo Muzyczne, oba te towarzystwa 
wspierały rozwijający się bujnie na Śląsku 
amatorski ruch kulturalny i dały począteK 
przyszłym »zkołom artystycznym — plastycz­
nej i muzycznej.

Działalności kulturalno-oświatowej i nau­
kowej nie sposób oderwać od twórczość lite­
rackiej. Tr dziedzina życia kulturalnego na 
Śląsku międzywojennym została stosunkowo 
doorze opracowana i jest przeto lepiej znana. 
Trzeba jednak zasygnalizować niecodzienne 
w tym nurcie zjawisko, jakie stanowiła nie­
wątpliwie twórczość pisarska Gustawa Mor­
cinka; wybitnego klasyka literaturj »olskiej, 
pisarza, który jako jedyny .pośród piszących 
Ślązaków w..zedl na stałe cl j panteonu Ijtera- 
tury Dolskiej i przybliżył Śląsk Polsce ł.aK. 
iak nie udało się to nikomu ani przedtem, 
ani potem.

Jan Kowol
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•_IX — XXIII Niedziela Zwykła
Czyt : Iz 35, 4-7»; Pj 141»; Jk 2. 1-6; Mk T, 
SI H.

Dla -taroźytnych Izraelitów najwięKizym 
dobrem było zdrowie i dcrtatek. Poza tyr - 
woda; naród żyjąty rta pastýři wiedza! 
czym Jest woda, utoż lamial ją z życiem. T< 
były -.vid daine, realne dobra .zerp: i z -k> 
żej ręki, Nadmiar owych realnych dóbr był 
dowodem Bożej łarki 1 takie oceny przykła­
dano do osób i sytuacji. Prozte.

6w. Jakub mąci tą rzekomą prostotą wska­
zując na powszechny fakt używai i. dóbr do 
złych celów: do stwarzania lałrzywych ró Lnic 
między ludźmi. Eg dał dobro do dyspozycji 
iudiJ by rozumnie używali we. elkich wirto 
Ici dla .iweyo pożytku, nie zaa\ :eptował zaś 
nigay przewrotni Sei działaniu. Ceną za owo 
ikrzy wionę myślenie płac i ami »udzie cza- 

sem nie zi ur ażając, ze maleią, -»andast roz­
wijać tię. Żałosne karty, otoczone dobrami, 
których nie umieją użyć, choć nipy rozum 
mają.
10.IX — poniedziałek, Dzień powczcuni. 
Czyi.: Kni 1, 24-2, 3; Ps dl. f,k 6, 6-11.

Diibro częrto podlega „obrób« e”: instytucje 
i osoby dzielą s>ą prawami do rozda**  .-nia 
dóbr. Wszystko W dobrej intencii. by udosko­
nalić 1 upowszechnić dobro. Jednak — wbrew 
chęciom — gubi się coś cennego w tym pro­
cesie, d-.ieje się rzecz, któir szkodzi obdaro­
wanym i obdarowującym. Wyzwalają się po 
stawy: „mnie jię lależy" — o zdrowej 
wdzięczności i rozwoju człowieka nie mi tu 
mowy oraz: „blerz, co dają i zrrykaj, ty dar­
mozjadzie” — o szacunku dla człowieka, r«- 
czuciu obowiązku, wiąc -I o rozwoju także tą 

Me można mówić. Bo Je3U człowiek cfiee ■« 
dač czlowiekov l to n.e rs^ystko jedno jak 
daje. I jak biorze.
11IX — rtorti.. Drień now-.'ddni
Czyt.. Kol 2, 6-1J; Ps 144 Łk 6, lJ-29

Pov”zechnle . 3rr sie, te łatwo w da t 4 
dobro Innym. DoóA często — to *y ’kc złud*®-  
Me, ponieważ w sytuacji dającego irt 
tylko wy"odniej, nic zaJ - - lepiej. Na dod" - 
tek — zi brak umiejętno'd dawania płaci 
ten zależny, ten '-bdarowu .y, a ca Jako u-a- 
leznlony nie ma prav a głosu.

Dlaczego ludzie t ik nie lubią zależni, 
natomiast rhcieli być obdarowani przez 
Chrystusa?

12ÆX — ■ reda Uroczysto 16 Matki Boskiej 
Piekarskiej.
Cyt*  Iz 61 9-11; 18nil,l 4-ł. 6-% Kf 
3-t. 11-12:

El 1. 26-33.
li-‘ta Boża, człowiek tak , . .panlale obda­

rowany przez °oga Je* ‘ niedościgłym "ze­
rem umiejętności bi*  idzo rzadkiej dr' taj: 
ta’entu DiTyjęcr daru pta .udzkU. p*i  prostu, 
z v dzięczuoścla i godi ością

1 ..IX — ezwartel Wspomn. 4w lana thry*  
zostmnó.
czyi.: Kai 3, 12-17 albo Kol 3, 11*  Ps Mtj 
M , 27-38 ulbo

Łk a, 20-23.
Mowa Jest Tardzo kontrowRr.yJnyia do­

brem, wiedzieli » tym jut starożytni. Świad­
czy o tym anegdotka o Ez«pie, który znbo- 
a^ązany znaleźć najlep cą *zecz  na świerlr 
wskazał — posługując się symbolem ptatlch 
języków, wyszukanym przysmak lem swoi< h 

ezasóv,' — n« mowę. Proczon, o rzecz «aj 
gor.«ą na 'wiecie — nrzynlósl to samo. Tak 
Erop w uraził ogrom możliwości delikal ne*io  
1 niebeLpiecz. ego dar» mowy. Sw. Jan m«- 
•iał dawa' swym słuchaczom coś wi?cej niż 
wnlejętnoCć, sp ■awność przemawiania - bo 
czym różniłby się od innych słynnych mów­
ców? On umiał — mówiąc — rozdawać naj- 
cenniejsze dobro i to tak, by siuchnc?... mogU 
Je rzląć oraz umieli utyć owego dobra ora» 
cenić sobie dar i jego wartość. Z wdzięczno^ 
ścł powiedz di o Janie: ZMtousty.

14JX — piątek. Swift- Podwyższenia Krry*a  
Świętego
Czvt.. Lb 21, 4b-9 albę Flp 2, 6-11; Ps 77; 
J 3, 13-17.

Chrystus przy ized? dc ludzf, bo po protu 
kochał. 3tał ’ę czlowiek'em — jejzeze mu 
było mało. Wybrał los człowieka ciężkiej pra­
cy, pogardzany ’os — tea mu było mało 
Ch< lał nyć posłuszny ludzkim pręgom — 
1 to mu nie wystarczyło. WTes zcie — chcąc 
być do granic możliwości solidarny z ludtmi 
— wziął na siebie śmierć i to stras ny Jej 
rodzrj.

Nader trudna jest mowa tek wié'k’ego 
falcu; można go ni*  rozumieć. Jeszcze trud­
niej — rtaiać »ię doi rzymać kroru Chryttu- 
sowi w Jego solidamofai z nami.

15.IX —- sobota. W?pomn. NMP Bolesnej, 
Ciy • Hbi 5, 7-9; Pi 30; J 19, 25-27.

Być w zyodzle z wł; snym se cem I sunie 
hlem, myśleć |ak .natka i zachować soiidan- 
.iość z łndźmt — Oi.a była przecież człowie­
kiem — to wszystko było ponad ludzkie siły, 
rozum, wytrzymałość. Dorosła do tego ' wzię­
ła ten najtrudniejszy z darów Bosych.

KXIII NIEDZIELA 
ZWYKŁA 
CZYTANIE I 
Z KSIĘGI 
PROFOKA 
IZAJASZA

Powiedzcie małodusznym; „Odw.gii Ni« 
bójcie się! Oto wrsr Bóg, oto pomst i, przy­
chodzi Boża odpłat"« On sam p> yehodzi, by 
was zbawić”.

Wtedy przejrzą oery niewidomy« h i i «y 
głuchych tlę otworzą W,edj chromy jak 
jeleń wvskucry I język nirmych ire ile 
krzvknic.

Bo trysną zdroje wód na puslyul * stru­
mienie na stepie; spieczona Keima ztn.eul oię 
w staw, spr~gniony kraj w kryntee wód.

Oz < 4-7.»

CZYTANIE II Z LISTU 
SW. JAKUBA APOSTOŁA

Bracia mol. niech wiara wssza w Viim 
naszego Jezusa Chrystusa uwielb mego • ih 
ma względu na o« łby. Bo gdyby przy r U 
m wasze Mtromadzenlr ezłou lek ^rzy.lrojo- 
ny w zlot j pierśek nie i bAgatą “ mir 1 przy­
był także człowiek ubogi, w a.brudronej sra- 
cifc. a wy pojrzycie ni bogato odrt?nego 
i Dowiecie: „U^irdż na M«.tczytnym miejseu", 
do ubogiego zai powlec!« : ,,S< iń sobie t im 
albo usiądź u podnóżka mojego’', to ez n*e  
czynicie rożn.e między robą i z ' i stajecio się 
->ędzian.l przewrotnymi?

Posłaehijcle, bracia moi umiłowań.it Czy 
Bóg nie wybrać ubogich tego świata na bo­
gatych w wierze oraz na dziedziców króle­
stw í przyobiecanego tym, którzy Go miłują ?

(Hk 2, 1 M

EWANGELIA WED1IG
UW1ĘTEGO MARKA

Jezw*  opuGcił okolice Tytu . prze? Sydon 
przy.zedl nad Jezioro GsITejskie, przemie- 
r.” jąc po Jadłości Dekopolu.

Przyprowadzili Mu głuchoniemego 1 pt will 
Ge, żeby potoż”! n? nieBo ręaH. On wzi '*  go 
na bok orobno od tłumu, włożył pa*ce  w jego 
wszy 1 ąn _ do knął mu języka, a lojrzaw- 
<.ły *j n.ebo, westchną*  1 rzevł do niego: „Eff i- 
tł ”, to znaczy: „Otwórz ilę”. Zaraz otwo­
rzyły się lego uszy, wię^y języka -ię rozwi ) 
aiły i mógł ąrawidlowo mówić.

Jezus prz ylkazał im, lehy nikomu rie mó­
wili. Lec. m ba rdz.ej przykazywał, tym 
gorliwie’ 11 rozglasrili.

I pełni itdu*aienii  mówili: „Dobne ucrynil 
wszystko Nawet głuchym słuch przywraca 
i niemym mowę”. (Mk 7, 21-37)

Można być 
głuchy ni 
i niemym
utożna być pl<ichyi>i i n 'tmy/n
i wątpić w jednoczącą się mowy, 
w istnienie fwi ata dźwięków, 
dar zrozumienia.
Można być ’depym
i wątpić w uroi jwiatla, 
w Osę kolorów i cteri, 
dar odkrywania.
Można yć chrymyiA
I wątpić w uźytecznoU poruszania się, 

rze-nrerzaria «róp, 
dar zdób rwania.

Można być grzesznikiem 
i wąLpić- w sens- nawróci »ia, 
wie’koić ludzkiego duchm 
dar zbawienia. (
Można być
i wątpić w is nienie 
odw'eczrepo Sknàa, 
odwiecznego Światła, 
odwie< znei Myćli, 
odwiecznej Dobroci.• • •
Kalectwu człowieka deformuje Świat, 
nadaje mu karykatu 'alne kształty. 
Dlatego ckasern podobny jest 
do wysypiska żmteci za mianem, 
w którym możne wygrzebać 
najw ęk^ze szalbierstwa i zbrodnia.
Czasem podobny jest 
do obozu koncentracyjnego, 
w któ -ym ludz‘e giną b—' powodu, 
a czas ich życia odmierzany jest p >fisrtu

Czarom podobny jest 
do wiezienia, 
które pozbańdc jckichkolwiek praw 
z wy ją*  Wem jedzenia i pracy, 
tgodr s z wytycznymi-
Czase m podobny jest 
do pustyni, 
która zabija swą obc.içtnoé. lą 
podtrzymując tu’ko złudzenie.
Czasem podoony jest 
do teatru marionetek, 
w któr im poniżane rznurkiem kzkły 
napehdają żyd“ treścią 
ku ogólnemu zadowoleniu.• •
Jak zrozumieć, że iwiat jest o’tarzem 

ofiarnymi
Jak odkryć, że iwiat jest rolą radzącą 

muoicf
Jak poznać, że iwiat jc.t miejscem 

thawianW,
’ Jak u^drpwjkj swbf 1 innych*

umi%25c5%2582owa%25c5%2584.it


MŁODZIEŻ
WŁOSKA
WOBEC
WIARY

Na zjeździe Akcji Katolickiej w Bergamo 
ogłoszono wyniki ankiety na temat v lary 
przeprowadzonej pr^ez íVydzia*  .'sotjoiogn 
Papieskiego Uniwers; totu Sale'-jaAckie/o 
wśród kilku tysięcy młodzieży pomiędzy 15 
a 18 rokiem żyda. 84 proc, młodzieży wło­
skiej stwierdzę, że nie moż.iŁ żyć bez wiary. 
Tylko 3 proc, deklaruje pestawę ateistycz­
ną, uwalając, ze wiara wyobcovmje czło­
wieka. Ponad 60 pr<_ odpowiadających, 
wśród których większość stanowią studenci, 
podkreśla znaczenie wiary przeżywanej ’ve 
wspólnocie Wspólnota wyzwala Ideały 1 cele, 
któ. e zostały zdegradowane lub wrę< • ~ • 
grzebane. Jeśli chodzi o sfosrnek do polityki, 
40 proc, kładzie nacisk n? konieczność wy­
ciąga i. i a praktycznych konsekwencji, wynł- 
kających f zasad wangelicznycb. 7 ylko 20 
proc. nie uznaje pluralizmu kulturowego, 
negując wszelkie modele, które nie wypły­
wają bezpośrednio z Evangelii. I mac. mło­
dzieży uważa, ż< wiara 1 etyka powir ..y wy­
rażać się w konkretnym postępowa..'a.

miłość niewierze-cí", różni ilę od mi­
łości chrześcijanina, a Jeżeli tak, to czym
i dl »czego?” — pytał swego czasu (n- 16) 
Gustaw w rubryce „alłodz piszą”, dając 
ziesi tą wła tną próbę odpowiedzi. Co do mnie, 
postawiłbym sprawę radykalnie: w pewnym 
sensie nie nu nuędzy tymi dwiema mił /eia- 
mi i itotnej różnicy. Bo prztciez — nie zga­
dzam się tu z Gustawem — nawet 1 niewie­
rzący noże „wyciągnąć rękę do swą r» wro­
ga . CI odri tu oczywiście o „miłość bezinte­
resowną” (napisałem w cudzysłowie, bo Jn- 
teresowi . miłość ’ to pojęcie wewnętrznie 
sprzeczne). Chodzi też, rzecz Ja^na, o „Cari­
tas , a nie „eroi *. Również 1 ludzie niewie­
rzący bj wają zdolni do takiej miłości: „Duch 
tchnie, kędy chce”~

Podam przykład. Między ezynem Janusza 
Ko/czaka, który poszedł na tmierć, chol 
mógł się uratować, bo nie chciał opuszczać 
iwokh wychowanków, a czynem Ojca K«lbe 

s—' nie widzę zasadniczej różnicy. P-..voń«*m 
obu decyzji była bezwzględna wartość dru­
giego człowieka. Oczywiście Ojciec Maksy­
milian nazywał tę wartoić l.iaczej niż Janusz 

Korczak, który chrześcijaninem nie by»: dli 
założyciela Niepokab.i.owu człowiek stanowił 
wartećć bezwzględną Jako stwor „on y 1 odku­
piony p.zez Boga. Tego rodzaju motywa« .1 
Kurczak zapewne Mke przyjrn >wał. Niemniej 
Ewangelia według łw. Mateusz wyraLue 
mówi: „wrszystko, cokolwdek uczyniliście Jed- 
nemi z moich braci najmniejszych, ..mieście 
uczynili” (25,40). Czyli że ocena m^.alna 
e ynu bi< zależy od tego, cj_ Jego >p*av ca 
uświadamia sobie Jego religijny, chrześcijań­
ski r.ymiar Niektórzy teolugow.e w. półetc- 
śnl mówią w przypadkach typu Ko: czaka 
nawet i o wierze „implicite” chr^racijanskiej, 
o „^hrzećcłja.óstwie anonimowym", sugeru­
jąc, że ca«y światopogląd, cała postawia du- 
ehowa takich kidri jest w gruncie meczy

Wyniki sor dażu przeprowadzonego wśród 
młodzieży włoskiej spot! :ały tię z licznymi 
komentarzami prasowymi. Na lamach „Cor- 
riere della Sero” okazał się artykuł, w któ­
rym czytamy m. In.: „Spostrzegamy, ze m;- 
my do czynli nia ze zjawiskiem eksplozji 
duchowości i rozbudzenia wiary, a zara­
zem upadkiem rożnych dotychczasowych ni­
tów. Ankieta świadczy o rosnącym zamówie­
niu społecznym na inspirację religijną w ży­
ciu młcdego pokolenia. Obserwu’emy d”ś 
większe niż i r przeszłości zacnga owa ile 
w przyjęciu wartości chrześcijai stwa i rów- 
noc-e Śnie większe zapotra brwanir '*  bez- 
pośredni, spontaniczny udział w życiu zbio­
rowym".

Niezależny dziennik lerzicowy „li Repub- 
lica” stwierdza, Ł rezulti.ty ankiety świad­
czą o odnowie reliiij lej i zerwaniu z trady­
cyjnym schematem Kościoła t-aktov anego 
wyłącznie jako Instytucja. MłodJeż biorą- 
cą udział w zjfżdzle Akcji Katolickiej w 
Bergamo dziennik nazywa: „kibicami Papie­
ża Wojtyły-. „Są to cl sami młodzi ładzi«* 1 —1 
stwierdza — którzy z entuzjazmem oklasku­
ją Papieża na placu iw Piotra ”. St iwiając 
nytani«?- „Jakie stanowisko zajmują ci mło­
dzi wobec Kościoła?”, dziennik nrzytacza 
wypowiedź sekretarza młodzieży *izeszoncj  
w Akcji Katolickiej: ,.Oczywiście, stosunek 
do Urzędu Nauezyc.elsl 'ego Kościoła j< t 
rzeczą ważną. Ale równie Aażae są możli­
wości, jakie winna irleć młodzież, sł»y ująć 
wiarę w nowych formach i pc ;zakiwać 
Chrydtusa także na tych drogach, które po- 
orue przebiegają na zewnątrz struMuiy 

instytucjonalnej.
Dziennik „ Avenlre”, organ Epickopatu 

Włoskiego, relacjonując przebieg zjazdu 
Akcji Katolickiej stwieid« i i n In., i Jan 
Paweł II stał sl«j dla tej młodzieży punktem 
odniesienia, zwłaszcza w obronie wolności.

Zdaniem znar go pisarza katolickiego 
prof. Cailo Bo, wyniki ar.klety dowodzą po­
średnio klęski. Jakie] doznały wszelkie m- 
terpn tacje żyila oparte na 1 aewd< me. Jak 
liberalizm, laicyzm itp. Rzecznicy tych orien­
tacji pragnęli wymazać B< ,a z ludzkich po­
grzeb i aspiracji. „Do niedawna Jeszcze vy­
dá wało sic — stwierdza profesor, 4«. to oni 
reprezentują Idee postępu. Ale wyzn wcy 
luozofll o^rtych na n’ewierzt popełnili błąd 
w ocenie tych właśnie 'udżklch potrjeb, me 
'dając w zamian nic, łby wypełnić pustkę, 
jaką obnaża dziś kontrofensyw: i nowy :h sił 
twórczych opartych na w ecz ile snłody.a 
chrześcijaństwie”.

Refleksje

ŻYCIE NA KÓŁKACH
Myśląc na przełomie wieków o Komunika­

cji przyszłości, zastanawiano się, He tysięcy 
dorożek będzie kursowało w nuastach i jak 
ogromne tereny trzeba będzie zagospod; ro- 
wać pod rtajnie, spichlerze z c wsem i sia­
nem. Już wtedy, na różne sposoby dowożono 
Irdzi do Zakładów pracy, kun o wały spłcjal- 
n zaprzęBi konne, poc.rgi (mowa o Śląsku) 
..'.lędzy poszczególnymi osądami górników. 
Dzisiejsza miasi a, ogromne enklawy przemy­
słowa, skupiają i przyciągają Tiiliony ludzi, 
a pi ublem dojazdów do pracy, mieszkań, 
centrów handlowych urósł do niebywałej 
rangi. Samochód zastąpił konia, wprowadzono 
pociągi wahadłowe, „przewozy osób”, specjal­
ne kursy autobusów, tramwaiów, trolejbu­
sów.. I wszystko mało. Codzienne Jujazuy 
do pracy 1 z powrotem lały się prawdziwym 
przekleństwem dla ludzi Ogromna większość 
spędza po kilka godzin dziennie w tramwaju, 
autobusie, pocirgu, samochodzie..., w jakiejś 
stalowej budzie na kółkach, gdzie dają się 
wo znaki ścisk, brak powietrza, zaduch. Te 
kilka godzin wśród przypadkowych znajo­
mych wykorzystuje się różnie: świtem 1 ran­
kiem większość drzemie (oczywiście tylko 
sledrący), czyta się prasę, rozmawia półgło­
sem.. Po południu panie sprawdzają zakupy, 
panowie czytają prasę, miodzież się uczy, 
wielu znowu "2. żernie. Chwilam. wybu lia 
Jaka» kłótnia, której najczęstszym powodem 
jest czyjś brak kultury. Na pierwszy rzut oka 
wydawałoby się, że wszystko Jest v porząd­
ku, bo pasażerowie są na ogół spokojí.’, .e 
biją się czy popychaiq, nie krzyczą... Me też 
nikt nikomu nie wsoółczuje, nie pyta o sa­
mopoczucie.' Każdy jest tak wymęczony, ze 
nie stać go na Lerdeczność, na swobodną myśl 
bez bumu wobec rzeczywicto»cL

Faktem jest, ze nacze n.iasta poszerzają się 

nieustannie, buduje się kilkudzie>lęc.oty- 
sięczne osiedla — „y pialnie, któr e rankiem 
opu zczają niemal wszyscy mieszkańcy. Na 
przystankach i dworcach cztkają nieraz całe 
rodziny. Mimo pomyślnie rozwijającego się 
przemy ’łu n »toryzacyjnego, pos’adanie wła­
snego auta r ie rozwiąże problemu „podróży” 
do pracy. Ulice inszych miast Już , tak pę­
kają w szwach od samochodów, brak jest 
parkinc ów, a p.zede wszystkim cierpią na 
tym piesi. Jedynym lozwiązanicm — stoso­
wanym zresztą na Całym 6wiecie — Jest roz 
wój komunikacji masowej.

Szki dy wynikające z codziennego pod-óżo- 
»•ania nie dadzą się wymierzyć, ponieważ 
mieszczą ię w sferze p^ycho-społeczntj. Gdy­
by Jednak zapytać dojeżdżających, co : ądzą 
na ten temat, jak znoszą dojazdy, myślę, że 
ich przekleństw nie godziłoby się w naszvm 
tygvülniku (ani w żadnym Innym) powtarzać. 
Tłok, spóźnl nia, niewygody, biak kultury 
współp: sażerów... przyczyniają się do wy- 
twarzan a napięć i stresów, które z czadem 
piowadzą do pogorszenia ogólnego stanu 
zdrowia ludzi, niższej wydajności pracy itp.

Czesy dla inwestycji stają się c’ężkie, ale 
rozbudowywanie miast, wydł iżanle tras ko­
munikacyjnych n ist pociągnąć -v konse­
kwencji wzrost nakłauów na zbj arową ko­
munikację. A wiemy, że po ostatnich kl »po­
tach zimowych wypadło na sta’e z rozkła­
dów Jazdy kilkadziesiąt poc iągów, że codzien­
nie nie wyjeżdża z baz setki autoburów 
(brak części zamiennych i kierowi ów), że 
trasy kulejowe i nawierzchnie dióg wyma­
gają natychmiastowych remontów. Cańs naj­
wyższy, żeby komunikację mie'ską potrakto­
wać jako niezbedne ogniwo życia mieszkań­
ców, poaobme jak ciepło, wodę, orad elek­
tryczny BŁY SZCZ 

Krótko i węzłowato

MIŁOŚĆ JEST JEDNA,
CZYLI O JANUSZU KORCZAKU

chrześ. ijańrka — wbrew nieraz ich własnym 
dek uuacjum.

„Więc to Ciebie szukają gdy kupują kwiaty 
by i.a »erlo powtaizać romartyczne sł >wa 
wierność Innym ślubując gdy biegną do 
jchodach rozn >ząc zwoje terce pod różne 

adresy 
gdy patrza sobie w oczy by Liebie nie

widzieć 
więc to Ciebie szukają nic nie wiedząc

o tym”... 
=— plsze ks. Jati Twaidowskl, teolog i poeta 
w ledr ej osobie.

Może zresztą przykład Korczaka nie jest 
tu o tyle najlepszy, że nie był on ateirtą. 
Sprawę tę. niegdyâ dyskusyjną, przesądza 
moim zdani ;m ai tykuł bezstronnego ś'viadka, 
Józefa Arnoaa („Y.ięź”, nr 6 z 1979). Co jed­
nak nie znaczy, że był człowiekiem wie. zą- 
cym w sposób „explicite” chrześcijański. 
„Jestem człowiekit-m tamotnej drogi” — po­
wiedział sam o obie i nie związał się z żad­
nym wyznaniem.*)  Ale tą własną, oai iot: tą 
drogą doszedł do Boga lepiej od tylu chrze­
ścijan.

JONASZ
*)I.ina sprawa, że — Jak twierdzi ktoA, ki : 

dobra '_nał Korczaka -— był on tak bliski 
chrześcijaństwa, iż pewnie przyjąłby chrz< st, 
gdyby nie sytuacja: taki krok mógłby być 
w tamtych czasach r »rumiany Jak j oportu­
nizm. Co więcej, nie została dotąd rozstrzyg­
nięta sprawa autorJtwa pewi it modlitwy 
przypisywanej IJorczakowl o treści wyraźnie 
hr.. Acijafisk.aJ [por. mój fell< » „Nasz 

święty” w cytowanym nume» « „Więzi”). Ale 
są to wrzystkx» „gdybania" i hipo»ezr.

Przy okazji informuję, n Tnwarzyu^.o 
Naukowe Katolickiego Uniwersytetu I-ubel 
skiego wydało pracę zbiorową „Wartości pe- 
tlagoki Janusza Koi „żaka”, oświetlającą rów«> 
meż sprawę Jego « ligijnoścŁ



BÓG NA MOICH DROGACH

Góry oczekujące (1)
Temu, na Które«« czekają Tatr*...

„tatry!, czemuż jak siedzib szukające ptaki 
Myśli moje ku waszej zamarłej pustyni , 
Lecą przez mgłę tęsknoty i przez marzeń

szlaki?-

(Franci ;zck H. Nowicki, Tatcy}
— A, bo widzicie, od pielgrzymi ù Ojca 

Świętego prawie nieustannie leje. Siano mi 
zamokło, dach w oborze „rzedeka. Tatrj pia- 
czą z tęsknoty za Ojcem Świętym Ale i chy­
ba on plącze za mmi...

Stara Szymonowa z Nędzowki odstawia 
garnek z ziemniakami, patrzy przez okno i 
doda je:

— -leszcze długo poleje, bo od Siwiańskich 
ciągną szare chmurzyska, jakby niebo było 
w żałobie..

Nie pocæsza nas gaździna. Od kilku dt.i 
czekamy na pogodę, na trochę słońca Na 
wiatr, który osuszy skały i rozpędzi chmury 
jak owczarek owce. I nic. A od dłuższe« o 
czasu marzyło mi się wyskoczyć w Tatry i 
odnowić z nimi aawną przyjaźń Byłem świa­
domy, że czekają na mnie. ..Tatry zawse ce- 
kajom” mawiał często Maciej z Cichego, któ­
ry kiedyś, dawno temu wtajemniczał nnie 
w królestwo gór. a który już dzisiaj nie ży- 
je. „Swiyć. Panie Boże, jego pamięci...”. Zęby 
mnie góry przyjęły łaskawie, przywiozłem 
kilkoro młodych, by zakosztowali smaku 
Tatr i by je pokochali. By się zawiązała 
przyjaźń serdeczna, mocna jak z kimś ży­
wym, bardziej może wiernym niż nieraz czło­
wiek. Ale Tatry stoją w chmurach, mokną w 
deszczu. I już nie wiem, czy z tę"knoty za 
Tym, który je pokochał, a»e musial od nich 
odejść, czy z rozgniewania jak ob-ażona ko­
bieta, że się o niej zapomniało.

O Tatrach jednak nie zapomniałem. Były 
różne góry, wyższe, piękniejsze. Był Kaukaz 
i Piryn, były Alpy i góry Norwegii. P-zed o- 
czyma mam ciągle Sagarmathę czyli Mount 
Everest i groźną Nanga Parbat. Marzą mi się 
Pireneje i Andy, Ale — o Tatrach nie zapo­
mniałem nigdy i wracam do nich iak do do­
mu. Pierwsza miłość jest zawsze pierwszą mi 
łofcią. Tu się wszystko zaczęło. Tu nastąpiła 
inicjatywa i wtajemniczenie w misty kę gói. 
Kiedy dvradzieścia dwa lata temu po raz 
pierwszy ujrzałem Tatry i z Maciejem wesz­
liśmy na pierwszy tatrzański szczyt, którym 
był Kominiarski Wierch, serce bilo mi jak 
mioten. byłem onieśmielony i nawiedzony 
jak Mojżesz wstępujący na górę Synaj. Po 
tern coś z tego powierzało się w innych gó­
rach, szczególnie gdy się wchodziło na szczy­
ty w górach wysokich, ale zaw'sze żyto we 

mnie jakieś odniesień ,e do Tatr, mojej pie’ - 
wszej górskiej miłości. ' to nie dlatego, jak 
twierdzą niektórzy, ze Tatry są najpiękmęj- 
szymi górami na «wiecie, bo tak nie jest, a 
zresztą jak nie można porównywać piękności 
kobiet, tak samo iiie można i gór, ale dlatego, 
że to są Tatry. Po prostu dlatego. Dlatego ile 
razy jestem w sercu Tatr, na Gerlachu, w 
grani którego jest Przełęcz Tetmajera, tyle 
razy przypomina mi się wiersz autora „Le­
gendy Tatr”:;

„Nad wszystkich i nad wszystko ja was
urn lowatem.

• góry, wieczny szukać^ bezwiedny
tadżycka - - 

dzt» wiem, czego yraynałem — z przed.czasp, 
ukrycia 

wstała dusza i moim oblekła się ciałem.

Ogień, wiatr, myły i deszcze, zewrzała
upałem 

płyta skalna, przepastne krze nie do
przebycia, 

pusiyme i otchłanie, burz dąanących
wyem: 

wszystko to w moim sercu wyżłobione
miałem".

Przemijanie
Teraz po kilku latach, w te lipcowe desz­

czowe dni, wracam do Tatr. Z pewnością wra 
cam bardziej doświadczony i bogatszy w 
wprzeżycia . Przede wszy stkim w przeżyci« 
przemijania, „Tatry zawse cekajom”, są te 
same Stanowią doskonały punkt odnie lenia, 
kryterium zmian, .«akie za «zły we mnie i wo­
kół mnie. „Widzisz mówią do mnie — jak się 
zmieniłeś, jesteś inny. Widzisz, ilu odeszło, ilu 
pożegnałeś na zawsze. Ilu zdradziło nas i cie­
bie, gdyż ciali się pochłonąć innym sprawom. 
A my, Tatry wierne...”

Odes zla Matka na W «oczne Wędrowanie. Po­
czułem się jakby okradziony z samego siebie. 
Świat stal się jakiś pusty jak pokól, z któ­
rego wszyscy wyszli r wyniesiono av et me­
ble. Cząstka mnie umarła z Nią. Odszedł Ma­
ciej, stary góral, kapłan tatrzańskiego cnrztu 
Odeszło wielu moich wychowawców, profe se­
rów, przyjaciół, znajomych. Odeszli w krainę 
Nowych Niebios i Nowe, Ziemi po których 
przewodnikiem jest Apokalipsa.

Odeszli z gór moi przyjaciele. OdŁ.edł 
Adam, bo poszedł „w biskupy”, wspaniały 
towarzysz z Mnicha i Wildspitze, z Lod< we- 
go i Galdhöpigge i w górach N rwegii. Od­
szedł pochłonięty obowią kami Wojtek, do­
skonały kompan na linie, partnei 3 Elbrusa 
ł Pośredniej Grani, z Gumaczj i Dui.iego 

Tatry plączą ■ tęsknoty aa Ojcem Świętym, Ale i chyba on płacze ca nimi..

S .-żytu. Gdzieś się zagubił Kazik, .człowiek 
o duszy bratu, z którym robiliśmy i Elbrus, 
i Mont Bla ic, pobijając niemal że rekord w 
zejściu z tego ostatniego, uciekając lodow­
cem Bossons przed niepogodą. Odeszli Janek, 
Jurek, Beata, Irena, z którymi przeżyłem kie­
dyś wspaniałą noc w Dolinie Ciężkiej w ko­
lebie Stolarczyka. Powtarzała się atmosfera 
i urok „Nocy pod Wysoką” Asnyka. Nic i ia 
darmo śpiewał przygrywając sobie na złób­
cokach” Sabała:
„Beli chłopcy, beli, ale sie minęli, 
i my się minemy po malućki kfili’k-

..Miniemy się” wszyscy „po malućki kfill”. 
Ale Tatry zostaną te same. Wierne i cz. ta­
jące. Wieczne, bo w krainie Ncwych Niebios 
i Nowe, Ziemi muazą być także góry. Mągzą 
być Tatry. Przynajmniej takiego zdania by*  
Maciej 3 Cichego, „Swiyć Panie Boże, jego 
pamięci...”.

Matka Boska Zawracka
Nadlatuje porywisty wiatr, wprawdzie nie 

ten północny, przyjaciel chodzących po gó­
rach, oczyszczający niebo Z chmur, ale i ten, 
północno-zachodni, rozdziera chmury i uka­
zuje skrawek błękitu.

Jesteśmy na Zawracie. Kłaniamy sie Matce 
Boskiej Źawrackiej. Jestem pewien, że po­
łowa turyrtów przechodząca przez Zawrat 
nie dostrzega małej statuetki Matki Bożej, 
ufundowanej w 1904 r. przez ks. W. Gadow- 
skiego, twórcy Orlej Perci. Stoi Madonna 
Zawracka nad Zav«ratowym Żlebem pod ok. - 
pem Zawratowej Turni i czeka. Skina na, 
tierpliwa. Zawsze mi się wyda je, że Jej tu 
zimno. Ilekroć tutaj bywałem, przynosiłem 
Jej kwiaty. Zwykle róże. Dziś nie mąmy ża­
dnych kwiatów, bo plany początkowo były 
inne i nie z tmierzaliśmy przejść z Kaspro­
wego przez Swinicę na Zawrat. Ale za to 
mamy dla Niej coś cenniejszego niż kwiaty...

Z Matką Boską Zawracką kojarzy mi się 
wiele przeżyć. Pewnego razu tak po prostu 
prosiłem Ją o partnera w góry. Lato było 
chłodne, deszczowe jak tego roku. SaMemu 
nie chciało mi się chodzić. Siedzę więc na 
przełęczy i czekam. Idealna cisza, samotność, 
bo wtedy Tatry nie przypominały Marszał­
kowskiej jak dzisiaj. Na Walentkowe' widzę 
stado kozic. Tu kiedyś polowm zaciekle Sa- 
blik. Od Pięciu Stawów ktoś idzie. Z pleca­
kiem, powoli. Może to mój przyszły partner? 
Gdy się zbliża do przełęczy, jestem coraz 
bardziej pewny, że to jest ten wyproszony 
dla mnie towarzysz w góry. I tu», rzeczy­
wiście było. Jeszcze tego samego dnia zro­
biliśmy Granaty ,a potem Mięguszowieckie od 
Przełęczy pod Chłopkiem i przez Galerię Cu- 
Joryńską, Żabie i Żabiego Mnicha. I zawiąza­
ła się serdeczna przyjaźń, która trwa do 
dzisiaj.

Dzisiaj do Matki Boskiej Źawrackiej mo­
dlimy się — „nie wy.r.awlając” — za Jantf 
Pawła II, a potem za Kościół w Polsce, za 
młodych chrześcijan. Modlimy się o to, byśmy 
wszyscy umieli spożytkować duchovo te 
„Magnalia Dci ’, któr działy się wśród nas, 
Uzialv się tutaj, pod Tatrami. Zresztą, do tego 
tematu wra< amy często w rozmowach i dy­
skusjach. Patrzę rta otaczając*  mnie twarze. 
Młody Kościół. Kfiżdy z nich Jest inny. Po­
znają siebie, pozna ję ich. Góry są doskona­
łym terenem do poznania człowieka. Tu nie 
można grać żadnej roli. Tu się jest sobą. 
Ten „punkt zerowy” stanowi doskonały fun­
dament do budowania. W podręcznikach teo­
logii mówi się o pokorze jako koniecznym 
warunku rozwoju własnej duchowości; góry 
są właśnie wspaniałą szkołą pokory. Pokory 
w< bec samych gór, wobec drugiego człowie­
ka 1 wobec Boga. Zwłaszcza to ostatnie. Dlał- 
tego ks. Stolan zyk mawiał często z ambony:' 
„Zamiarów Boskich nie przeźrys, boś za głu­
pi, a cobyí był telo mądry, jako som cl lu­
dzie, eo to całe swoje życie ino myślom i 
myślom, to pote dojdzles do tego, ześ głupi, 
jeże Boga chces oodeżryć, podeńść i wiedzieć 

rcgo święte myśli. Jedno mozes wiedzieć juz 
dziś, że Bóg cle kce zbawić, i to ci mo wy- 
starcyć”. „Piykiie to!” 1 należałoby to zade­
dykować niektórym teologom i co drugiemu 
słudze Bożego Słowa, którzy gdzieś po drodze 
zagubili ąmysł Tajemnicy, próbując często 
odgrywać rolę tajnych radców Boga.

Schodzimy aa Halę Gąsienicową. Na« grzę­
dzie jest dużo śniegu. Znowu opada mgła 
Zasiania Zawratową Turnię 1 Matkę Boską 
Zawracką. Madonnę Oczekującą...

ks. Roman ROGOWSKI


